
Wiele nastolatków ubiera się 
podobnie: dziewczyny w luźnych 
jeansach i czarnych bluzkach , 
chłopcy w spodniach opuszczo-
nych znacznie poniżej talii. Udało 
nam się jednak znaleźć w naszej 
szkole parę osób, od których nie 
da oderwać się wzroku.

Nie do przeoczenia jest Bole-
sław Kobuszewski z 3I, który jest 
chodzącą historią mody z przeło-
mu XIX i XX wieku. – Moim naj-
większym idolem jest Edward 
VII, król Anglii w latach 1901-1910 
– mówi Bolesław i dodaje, że to 
właśnie edwardiański styl jest dla 
niego inspiracją. 

ELEGANCJA Z NUTĄ RETRO

Szafa Bolesława to 6 garni-
turów, z których jest w stanie 
stworzyć różne zestawy na cały 
tydzień. Stara się wybierać styli-
zację z dnia na dzień, nie myśląc 
o tym za wiele, byle spasować 
ze sobą kolorystycznie koszu-
lę, krawat, może jakieś dodatki. 
Nieodzowną częścią jego garde-
roby są także kapelusze, które 
uwielbia i dzięki którym stał się 

rozpoznawalny. Wyznał nam, że 
jego ubrania to często oryginały 
pochodzące z danych lat, a spo-
sób ubierania się jest wynikiem 
wielu eksperymentów z różnymi 
stylami, od współczesnej elegan-
cji, przez modę stylizowaną i retro, 
aż po niemal całkowitą rekon-
strukcję historyczną. Inspiracje 
na swoje stroje czerpie głównie 
z własnej wyobraźni, ale czasami 
także z rysunków. 

– Odbiór jest zawsze bardzo róż-
ny i zależy od człowieka. Niektórzy 
nie wiedzą co powiedzieć. Jeżeli 
zdobędą się na miłe słowa, co czę-
sto się zdarza, to zawsze im dzię-
kuję i jestem serdeczny. Kiedy ktoś 
jest niemiły, staram się trzymać na 
dystans. Niestety, takie sytuacje 
mają miejsce i nie ma co ukrywać, 
jest to nieodłączna część mojego 
życia – stwierdza Bolesław i dzie-
li się radą dla osób, które również 
chciałyby się wyróżniać, ale się 
boją: – Przede wszystkim zalecał-
bym pójście w swoją stronę ma-
łymi kroczkami tak, by przyzwy-
czaić swoje otoczenie do nowej 
stylizacji. Żadnych gwałtownych 
decyzji, zmieniających wygląd 
o 180 stopni.

SKOK W LATA 70. I 80.

Przekraczając progi naszej 
szkoły możemy także spotkać Do-
minika Białeckiego z klasy 2J, któ-
ry wygląda, jakby wyciągnięto go 
prosto z lat 70. i 80. W mijającym 
roku szkolnym przeniósł się do 
klasy plastycznej z myślą, że może 
być to dla niego świetna okazja do 
rozwinięcia zainteresowań. Od 
dzieciństwa miał duży kontakt z li-
teraturą, a przez ostatnie 3 lata roz-
wijało się u niego zainteresowanie 
muzyką i rysunkiem. Obecnie ra-
czej nie utożsamia się z żadną sub-
kulturą, ale na jego styl na pewno 
wpływa muzyka. 

– Jeśli chodzi o konkretne zespo-
ły to słucham dosyć sporo starych 
klasyków takich jak Led Zeppelin, 
Aerosmith, David Bowie czy Motley 
Crue – mówi Dominik, w którego 
ubiorze widać inspirację wymie-
nionymi artystami rockowymi, 
choć zainteresowanie modą nie 
kieruje go w stronę dokładnego 
odzwierciedlania charakteru da-
nej dekady. – W przypadku bar-
dziej specyfi cznego stylu na pewno 
można by powiedzieć sporo o szer-
szych ideach społecznych, takich 
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przyjemność przede wszystkim 
sobie. Na szczęście reakcje otocze-
nia na jego ekstrawagancki styl 
nie sprawiają mu dużych proble-
mów. Może też liczyć na wsparcie 
rodziny. 

– Raczej nie doznałem jakiś eks-
tremalnych przypadków, ale je-
stem trochę bardziej ostrożny 
i uważny w miejscach publicznych. 
Jeśli chodzi o moją mamę, no to cóż, 
większość tego co mam na sobie 
należy do niej, więc nie ma żadnych 
problemów z tym jak się ubieram – 
uśmiecha się Dominik.

CIĄG DALSZY NA STR. 3

Zastanawiasz się może, co zrobić 
w wakacje, aby odpocząć od szko-
ły? Jak się odprężyć po dziesięciu 
miesiącach nauki? Oto pięć pro-
stych sposobów, aby to osiągnąć.

1 Oderwij się od technologii. 
Warto wypróbować detoks od 
jakichkolwiek urządzeń na 

choćby jeden dzień. Telefon, kom-
puter i social media idą na chwilę 
w zapomnienie. Bardzo dobrze za-
działa to na nasz umysł i pozwo-
li mu się uspokoić po roku szkol-
nym. Dodatkowo ekrany tego typu 
emitują światło niebieskie, które 
hamuje wydzielanie melatoniny, 
hormonu odpowiedzialnego za 
zasypianie. Prowadzi to do pro-
blemów ze snem, a przecież nie od 
tego są wakacje.

2Zadbaj o swoje zdrowie. Tak 
jak w poprzednim punk-
cie mówiłam, wakacje nie są 

od kłopotów z wysypianiem się. 

Pozwól sobie na odespanie tych 
dziesięciu długich miesięcy peł-
nych czucia się półżywym. Pa-
miętaj też, by pozwolić sobie na 
drzemkę bez wyrzutów sumienia. 
Jesteśmy w okresie dojrzewa-
nia, nasze hormony ciągle szaleją. 
Jest to więc normalne, że czasem 
w środku dnia jesteśmy po pro-
stu tak padnięci, że zrobilibyśmy 
wszystko, aby tylko położyć się 
w łóżku, zamknąć oczy i zasnąć. 
Nie zapominaj też o zdrowym od-
żywianiu się. Niestety, ale często 
pomijamy zjedzenie śniadania 
przed szkołą lub zaspaliśmy i nie 
mamy na nie czasu. Kończyło się to 
pójściem do sklepiku czy do Żabki 
przy szkole. Teraz, kiedy mamy 
więcej czasu, warto skupić się na 
zdrowym jedzeniu. Dodaj do każ-
dego posiłku jakiś owoc lub wa-
rzywo – witaminy oraz naturalne 
cukry działają lepiej niż sztuczne 
z np. słodyczy.

3 Zdobądź się na kreatywność.
Prowadź wakacyjny journal, 
gdzie będziesz pisać, wkle-

jać bilety, zdjęcia i rysuj. Stwo-
rzysz wtedy twórczą pamiątkę 
z wakacji. Spróbuj napisać też coś 
swojego. Rozwija to umiejętność 
swobodnego pisania, jak i wypo-
wiadania się (przy okazji można 
poćwiczyć do matury). Warto za-
interesować się również ciekawy-
mi warsztatami lub kursami. Po-
dejmij naukę nowego języka, pójdź 
na lekcję tańca towarzyskiego lub 
wyrób na kole garncarskim kubek 
dla bliskiej ci osoby. Zaproś przy-
jaciela lub drugą połówkę na ta-
kie zajęcia. Zdobędziesz nowe do-
świadczenia i umiejętności i spę-
dzisz dzień (lub kilka dni, zależy od 
tego ile będzie to trwało) tworząc 
nowe wspomnienia.

4Zmień otoczenie. Nasz po-
kój często kojarzy nam się 
ze szkołą. To jednak tam naj-

częściej odrabiamy zadania do-
mowe, czy uczymy się na spraw-
dzian lub kartkówkę. Szybki, 
spontaniczny trip ze znajomymi 
do innego miasta, a może nawet 

do sąsiedniego kraju, dobrze nam 
zrobi. Odetchniemy nowym, świe-
żym powietrzem, pełnym nowych 
pomysłów na kolejne wyprawy. 
A może spotka się kogoś nowego, 
z kim znajomość pozostanie na 
długie lata? Nigdy nie wiadomo do-
póki się tego nie spróbuje.

5 No i na koniec, rób to co lu-
bisz i kochasz. Nadrób nowy 
sezon ulubionego serialu, 

na który nie było czasu poprzez 
nawał nauki. Stwórz wakacyjną 
playlistę. Przeczytaj książkę, któ-
ra od dawna czeka na półce. Pa-
miętaj, że głównym celem wakacji 
jest odpoczynek i zrobienie cze-
goś dla siebie. Nie planuj nic na siłę. 
I przede wszystkim, zamknij pod-
ręczniki. Na otwarcie ich będzie 
cały następny rok szkolny.

Zuzanna Śnitek, 3a

KREATYWNI, ODWAŻNI, 
MODNI

WRZUĆ NA LUZ

CI, KTÓRYCH NIE DA SIĘ
NIE ZAUWAŻYĆ

Rok szkolny chyli się ku końcowi, 
a wakacje zaglądają nam przez ramię. 
Mało kto myśli już o szkole, a bardziej 
o odpoczynku wakacyjnym. Dlate-
go też czerwcowy Nowy Szlif pokaże 
Wam kilka stereotypów o Polakach za 
granicą i dowiecie się, czy są one dalej 
żywe. Będziecie mieli okazję spróbo-
wać swoich sił w stworzeniu orzeź-
wiającej lemoniady na upalne dni oraz 
przeczytacie pochłaniający wywiad 
z absolwentką trzynastki, której tra-
fi ła się szansa jeden na milion.

Magda Bera, 3A

Nowy Szlif
Periodyk klas dziennikarskich Liceum Ogólnokształcącego nr XIII im. Aleksandra Fredry tworzony przez uczniów klas 1A, 2A, 3A oraz 4A
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Wyobraź sobie zajęcia, na których 
nie spędzasz godzin nad podręcz-
nikiem ani nie uczysz się defi nicji 
na pamięć z prezentacji. Zamiast 
tego tworzysz własne projekty, 
rozwiązujesz realne problemy 
i uczysz się przedsiębiorczości, 
testując swoje pomysły w prak-
tyce.Tak właśnie wygląda nauka 
na Europejskim Uniwersytecie 
Viadrina – uczelni położonej tuż 
przy granicy, w uroczym mieście 
Frankfurt nad Odrą.

Jako studentka Viadriny mia-
łam okazję uczestniczyć w jed-
nym z najbardziej inspirujących 
kursów, jakie można sobie wy-
obrazić. Mowa o „Creativity & En-
trepreneurship”, prowadzonym 
przez profesora Georga Stadt-
manna. To nie były klasyczne wy-
kłady, lecz seria wyzwań, które 
wymagały kreatywności, odwa-
gi oraz nieszablonowego myśle-
nia. W dzisiejszym świecie, który 
zmienia się szybciej niż kiedy-
kolwiek wcześniej, umiejętność 
wyjścia poza utarte schematy jest 
bezcenna. Ten kurs doskonale to 
pokazuje.

Jednym z projektów, któ-
ry szczególnie zapadł mi w pa-
mięć, było wyzwanie pod tytułem 
„Sell something you don’t own”. 
Jak sprzedać coś, czego się nie 

posiada? Brzmi absurdalnie, i o to 
właśnie chodziło. Celem było na-
uczenie nas, że przedsiębior-
czość to nie tylko biznesplany 
i analizy. To przede wszystkim 
umiejętność dostrzegania okazji, 

komunikowania wartości i dzia-
łania mimo ograniczeń.

Dla wielu z nas była to także lek-
cja odwagi, trzeba było przełamać 
niepewność, wyjść do ludzi i prze-
konać ich do własnej wizji. Jedna 

z grup zorganizowała pieszą wy-
cieczkę na punkt widokowy. Ze-
brała 26 uczestników, od których 
pobrała symboliczną opłatę jed-
nego euro. Nie mieli nic, ale „sprze-
dali” wyjątkowe doświadczenie 
na łonie natury. Inna grupa posta-
nowiła sprzedać nieużywane me-
ble ze starej restauracji, pobierając 
część zysków, mimo że nie byli ich 
właścicielami. Moja grupa realizo-
wała projekt Trading Up. Zaczęli-
śmy od dwóch prostych zapalni-
czek i stopniowo wymienialiśmy 
je na coraz cenniejsze przedmioty. 
Przy każdej wymianie musieli-
śmy przekonać drugą stronę, że to, 
co mamy, ma wartość. W ten spo-
sób, krok po kroku, zdobywaliśmy 
rzeczy warte znacznie więcej niż 
na początku.

To doświadczenie pokazało 
nam, że przedsiębiorczość to po-
mysłowość, zaradność i umiejęt-
ność działania nawet przy bar-
dzo ograniczonych zasobach. 
Wszystkie projekty realizowa-
liśmy w międzynarodowych ze-
społach. Dzięki temu nie tylko 
szlifowaliśmy języki, ale też mo-
gliśmy czerpać z różnorodnych 
perspektyw, kultur i sposobów 
myślenia. To ogromna wartość, 
która wzbogaca każde zadanie 
i uczy współpracy w zróżnicowa-
nych grupach.

Czego nauczył mnie ten kurs?
– Że nie potrzeba dużego ka-
pitału, by zacząć działać. Naj-
większym zasobem bywa po-
mysł oraz zdolność przeko-
nania innych do swojej wizji.
– Że przedsiębiorczość to nie tyl-
ko zakładanie fi rm. To przede 
wszystkim sposób myślenia, 
otwartość na ryzyko, gotowość do 
działania i odwaga, by spróbować 
czegoś nowego.

Viadrina to uczelnia, która 
stwarza przestrzeń dla takich do-
świadczeń. To miejsce, w którym 
nie tylko zdobywa się wiedzę. Tu 
rozwija się także kompetencje 
miękkie, uczy się pracy zespo-
łowej, prezentacji, kreatywnego 
rozwiązywania problemów oraz 
podejmowania inicjatywy.

Jeśli szukasz studiów, które 
naprawdę coś w Tobie zmienią, 
Viadrina może być właśnie tym 
miejscem. Tu nauka to nie obo-
wiązek, lecz przygoda. Czasem 
ta przygoda zaczyna się od pyta-
nia „jak sprzedać coś, czego nie 
masz?”, a kończy się bardzo real-
nymi efektami. Zyskujesz pew-
ność siebie, rozwijasz przedsię-
biorczość i zdobywasz gotowość 
do działania.

Zuzanna Borkowska,
absolwentka XIII LO

we Wrocławiu

Prezydenta Polski pełnoletni 
Polacy wybrali 1 czerwca. Został 
nim Karol Nawrocki. Niepełnolet-
ni uczniowie „Trzynastki” mogli 
jednak sprawdzić sami, co znaczy 
karta do głosowania i jaka jest 
jej siła – tuż przed pierwszą turą 
wyborów, w szkole odbyły się 
prawybory, popularny sposób na 
sprawdzenie poglądów młodzieży.

Głosowali uczniowie klas trzecich 
(mogli też głosować nauczyciele). 
„Trzynastka” rozbiła system. Wy-
grał Adrian Zandberg – 29,15%, za 
nim był Rafał Trzaskowski – 17,59%, 
a trzecie miejsce zajęła Joanna Se-
nyszyn – 12,56%.

Uprawnionych do głosowania 
było 329 osób, zagłosowały 202, fre-
kwencja wyniosła 61,40%. Wybor-
cy Zandberga i Trzaskowskiego nie 
kryli, że zgadzają się z ich pogląda-
mi i podobała im się kampania w ich 
wykonaniu.

Zdeklarowany wyborca Grzego-
rza Brauna wskazywał na aspekty 
patriotyczne i antysemickie, a wy-
borca Macieja Maciaka zagłosował 
na niego dla… beki. 

Jako osoby tworzące szkolną ga-
zetkę, popieramy takie inicjatywy, 
ponieważ wiemy że uświadamia-
nie młodzieży w kwestiach spo-
łeczno-politycznych jest niezwy-
kle ważne (zwłaszcza w świetle 

usunięcia WOS-u z listy przedmio-
tów szkolnych).

Pomysłodawcą prawyborów był 
Wojciech Zalewski, wychowaw-
ca 3G, który w rozmowie z repor-
terami „Nowego Szlifu” nie krył, że 
dawno w szkole prawyborów nie 
było, a i sam był ciekaw wyników 
głosowania.  

Jak ocenia Pan przebieg tych 
wyborów? 
– Oczywiście pewne rzeczy były 

do poprawy, ale generalnie wszystko 
przebiegło sprawnie. Jeżeli ktoś bę-
dzie organizował takie wybory przy 
następnej okazji, chętnie podzielę się 
swoimi doświadczeniami. Miejsce 
było na 4. piętrze, ale ze względu na 
matury nie udało się nam niczego in-
nego zorganizować. Komisja spisała 

się świetnie, to było dla nich super do-
świadczenie. Chcieliśmy sprawdzić 
frekwencję, ile było głosów nieważ-
nych. Dzięki temu komisja nabrała 
doświadczenia i jest przygotowana 
do ewentualnego uczestniczenia 
w prawdziwej komisji. 

Możemy zaobserwować rosną-
ce zaangażowanie młodzieży 
w politykę. Co Pan o tym sądzi? 
A co powie pan o osobach, które 
głosowały dla żartu?
– Oczywiście jest to normalne 

w społeczeństwie, część nie idzie 
głosować, część głosuje bardziej 
przeciwko komuś, a część dla żartu. 
Można to było też zaobserwować na 
naszych wyborach: często na kar-
tach wyborczych pojawiały się róż-
ne obrazki. Jeśli chodzi o frekwencję, 

była ona trochę niższa, niż ta w ogól-
nopolskich wyborach, co jednak 
mogło wynikać z niewystarczającej 
informacji o prawyborach – odnoszę 
wrażenie, że nie wszyscy wiedzie-
li, że nie trzeba było być osobą peł-
noletnią, by głosować w prawybo-
rach. Sam z kolei natrafi łem na dwie 
dziewczyny, które nie były świado-
me, że mimo głosowania w prawy-
borach muszą pójść też na te wła-
ściwe wybory... Wyszły z założenia, 
że na naszych prawyborach odda-
wało się jednocześnie głos w tych 
prawdziwych. Musiałem im wytłu-
maczyć, że prawybory są jedynie 
sposobem na zaangażowanie Was, 
uczniów, w politykę, ale nie zwalnia-
ją z głosowania w niedzielę.

Adam Raszowski,
Igor Rojewski, 3A
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JUŻ ZA ROK 
MATURA… ALE 
NAJPIERW 
WAKACJE
Koniec trzeciej klasy. Dwa 
miesiące przerwy, a następnie 
ośmiomiesięczny maraton 
nauki. Czy to już czas, by 
rozpocząć przygotowania do 
matury? A może lepiej zacząć 
martwić się o to od września? 
Dla większości osób odpowiedź 
jest zapewne prosta: Wakacje 
są po to, aby odpoczywać. 
Jednak pewnie znajdą się 
ewenementy społeczne, które 
będą zakuwać mimo wolnego 
od szkoły. To ich wybór, ale ja 
nie zamierzam narażać się na 
niedobór witaminy D. Można się 
uczyć w wakacje, jeśli to czyjaś 
pasja lub ktoś ma ambicje i 
chce się dostać na dobre studia. 
Zresztą i tak niewiele się w tej 
szkole człowiek uczy, wszystko 
trzeba robić w domu. W te 
dwa miesiące można nadrobić 
zaległości. Ja mam w planie 
przeczytać najważniejsze 
lektury, ale zobaczymy, czy coś 
mi z tego wyjdzie. Pomysł nauki 
w wakacje nie jest z założenia 
zły. Problemem jest zazwyczaj 
jego zrealizowanie, jeszcze 
częściej wręcz przeciwnie nie 
zrealizowanie. Ważne jest, by w 
wakacje odpocząć przed rokiem 
spowitym widmem matury. 
Idealnie byłoby przy tym się 
nie rozleniwić. Najważniejsze 
jest zachowanie balansu, ale 
jest to również najtrudniejsze 
zadanie. Jednak niezależnie od 
waszych wakacyjnych planów, 
życzę wszystkim udanego 
wypoczynku przed kolejnym 
rokiem szkolnym.

Hanna Kościańska 3A
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A MOŻE WIKTORIAŃSKA ANGLIA?
Kolejną osobą, która swoim sty-

lem zapiera dech w piersiach jest 
Emilia Boryczka z klasy 2J. Widząc 

ją, możemy przenieść się do XIX-
-wiecznej Anglii. Emilię inspiruje 
epoka wiktoriańska. To co nosi, 
często zależy od dnia i samopo-
czucia, ale w ostatnim czasie jest 
styl można opisać jako elegancki. 

Emilia nie bez powodu znajduje się 
w tej klasie. 

– Jestem muzykalna. Lubię grać 
na pianinie i skrzypcach, poza tym 
tańczę i śpiewam, oraz interesuję 
się modą – mówi Emilia, którą do 

wybrania tego profilu klasy skło-
nił także język francuski, który 
bardzo ją urzekł. 

Ze swoim stylem zaczęła eks-
perymentować w 2022 r. – Znajo-
mi są raczej bardzo wspierający, 
rodzina… to zależy, natomiast od 
obcych często dostaję niemiłe ko-
mentarze, ale przyzwyczaiłam się 
do tego – wyznaje Emilia.

METALOWO I ALTERNATYWNIE
Przeciwieństwem Emilii jest 

Milena z klasy 3I. Swój styl opisu-
je jako niecodzienny czy inny. Lubi 
słuchać metalu i różnej muzyki 
alternatywnej, co wpływa na jej 
ubiór. Swoje stylizacje zazwyczaj 
wymyśla sama, ale inspiruje się 
także fotografiami z aplikacji Pin-
terest. Eksperymentować ze swo-
im stylem zaczęła parę lat temu. 

– Od ósmej klasy zaczęłam 
zmieniać sposób ubierania się. 
Zaczęło się od noszenia koszul 
i garniturów, ale od pierwszej kla-
sy liceum ubieram się tak jak teraz 
– mówi Milena, która też spotyka 
się z różnymi reakcjami dotyczą-
cymi jej wyglądu: – Alternatywom 
bardzo podobają się moje styli-
zacje i zawsze je chwalą. Czasami 
jednak ludzie wytykają mnie na 
ulicach, ale zdążyłam się do tego 
przyzwyczaić. 

CZAS CELEBROWANIA 
Powinniśmy celebrować różni-

ce i nie bać się wyrażać siebie. To 
co nosimy i jak wyglądamy jest 
odzwierciedleniem naszego cha-
rakteru, pasji czy zainteresowań. 
– Młodzież musi podkreślać swoją 

odrębność i niezależność, a wyra-
żanie tego przez swobodę ubrania 
się w taki a nie inny sposób, jest po 
prostu potrzebne w rozwoju czło-
wieka – mówi pedagog szkolny 
Hanna Prokopska. Jej zdanie po-
dziela pedagog specjalny Boże-
na Gościńska, ale zwraca uwagę, 
że są pewne granice: – Podoba mi 
się, jak młodzież poprzez strój wy-
raża swoją indywidualność i ory-
ginalność, ale są granice w wyra-
żaniu wolności i swobody. Szkoła 
jest placówką edukacyjną i mimo 
wszystko uczniów i nauczycie-
li obowiązuje pewien dress code 
– stwierdza. 

A my mamy taką radę: następ-
nym razem jak będziecie przy-
gotowywać jakąś stylówkę, pa-
miętajcie, że ma ona uszczęśliwić 
was, a nie pomóc wpasować się we 
współczesne społeczeństwo.

Oliwia Walczyk, Sofia Pohribna, 
Maja Smolarska, 

Zlata Poltavets 2A

W świecie, w którym miłość, słowo 
i wolność muszą ukrywać się przed 
czołgami, a przypadek waży więcej 
niż przeznaczenie, Kundera snuje 
opowieść o życiu zbyt lekkim, aby 
je unieść.

Nieznośna lekkość bytu to po-
wieść, która wymyka się prostym 
klasyfikacjom – jest jednocześnie 
miłosną historią, filozoficznym ese-
jem i świadectwem epoki. Na tle 
wydarzeń z okresu Praskiej Wiosny 
1968 roku i jej brutalnego końca au-
tor ukazuje, jak łatwo można utra-
cić siebie w świecie, który zmusza 
do wyborów, nie udzielając żadnych 
gwarancji. Jest to powieść o wolno-
ści, która boli, o miłości, która nie 
ratuje.

EMIGRANT Z CZARNEJ LISTY
Aby dopełnić obrazu, który 

przedstawia w swojej książce Kun-
dera, warto na samym początku 
przyjrzeć się biografii autora. Jak 
trafnie zauważył jeden z tłumaczy 
pisarza: „Deklarując niechęć do mó-
wienia o własnym życiorysie, Kun-
dera prowadził literacką grę, wie-
lokrotnie umieszczając w swoich 
książkach partie mniej lub bardziej 
jawnie autobiograficzne”. W 1948 
roku mężczyzna wstąpił do Cze-
chosłowackiej Partii Komunistycz-
nej, a jakiś czas później został z niej 
usunięty za rzekomą działalność 
antypartyjną. W odpowiedzi pisze 
powieść Żart (1967) będącą satyrą 

na czechosłowacki stalinizm. Wła-
dze w odwecie umieściły Milana 
Kunderę na czarnej liście pisarzy, 
a Żart został zakazany. Podobnie 
jak wielu czeskich intelektualistów, 
w tym Vaclav Havel, zaangażował 
się w Praską Wiosnę. Objęty za-
kazem publikowania swoich dzieł 
oraz pozbawiony czechosłowac-
kiego obywatelstwa autor w 1975 r. 
wyemigrował do Francji, gdzie po-
został aż do śmierci. W wydanej po 
raz pierwszy w 1984 roku powieści 
zatytułowanej Nieznośna lekkość 
bytu, będącej swego rodzaju ukoro-
nowaniem jego twórczości, zbiega-
ją się wszystkie tematy, do których 
pisarz nieustannie powraca.

BOHATEROWIE RZECZYWIŚCI. 
I PRASKA WIOSNA

Sieć fabularną utworu tworzą 
przeplatające się wzajemnie losy 
czworga bohaterów, którzy wy-
dawać się mogą czytelnikowi nie 
zupełnie rzeczywiści, a jednak bo-
leśnie ludzcy. Tomasz, wybitny 
lekarz i intelektualista, rozdarty 
między cielesną lekkością a du-
chowym ciężarem, staje się figurą 
współczesnego Hamleta – niepew-
nego, ironicznego, pozornie wolne-
go, a w istocie schwytanego w pu-
łapkę własnych wyborów. Teresa, 
jego żona, jest postacią o niezwy-
kłej wrażliwości. Zamkniętą w so-
bie, delikatną kobietę cechuje nie-
złomny instynkt moralny. Kolejną 

bohaterką, której figura rysuje się 
bardzo wyraźnie od samego po-
czątku powieści jest jedna z wielu 
kochanek Tomasza – Sabina. Ko-
bieta ucieka nie tylko przed opre-
sją systemu, jej prawdziwa pełna 
pasji gorączkowa ucieczka wiedzie 
przez wnętrze. To ona najpełniej 
ucieleśnia „lekkość bytu” – i być 
może właśnie dlatego doświad-
cza jej jako najcięższego brzemie-
nia. Franz, były kochanek Sabiny, 
jedyny z bohaterów spoza Czech, 

jest z kolei świadectwem tego, jak 
łatwo można wpaść w iluzję wiel-
kich idei, które nie dają odpowie-
dzi na najprostsze pytania.  Praska 
Wiosna – mimo że nie jest pierw-
szoplanowym, fizycznym bohate-
rem powieści – przenika codzienną 
rzeczywistość jak kurz. To nie tyl-
ko historyczny epizod, lecz przede 
wszystkim symbol marzeń o wol-
ności, utopijnych dążeń do stworze-
nia „socjalizmu z ludzką twarzą”.

SIŁA PRZYPADKU
Kundera opowiada tę historię 

językiem chłodnym, zdystanso-
wanym, pozornie pozbawionym 
emocji – a jednak pulsującym filo-
zoficznym napięciem. Narrator nie 
ukrywa się za zasłoną fikcji: ko-
mentuje, analizuje i drąży. Głów-
nym problemem, który zostaje po-
ruszony w utworze jest kwestia 
przypadku jako czynnika determi-
nującego ludzkie losy. Miłość jest 
przypadkiem. W epoce totalitary-
zmu zaś czynnik losowy jest tym 
bardziej paradoksalny, im usilniej 
wszechwładny ustrój stara się go 
wyeliminować i narzucić obywate-
lom sztuczne ograniczenia. Forma 
powieści natomiast przypomina 
palimpsest – warstwy opowieści, 
autobiografii, eseju i przypowieści 
nakładają się na siebie, niekiedy 
przecząc sobie nawzajem. Jednak-
że z tej pozornej sprzeczności wyła-
nia się obraz człowieka rozdartego 

pomiędzy potrzebą lekkości (wy-
zwolenia) a ciężarem, który trzy-
mając nas na ziemi nadaje życiu 
wagę i sens.

NIEZALEŻNOŚĆ. TYLKO JAKA?
Nieznośna lekkość bytu pozosta-

je nie tylko jednym z najważniej-
szych literackich świadectw XX 
wieku, ale także ponadczasowym 
obrazem ludzkiej kondycji. Niewąt-
pliwy geniusz Kundery przejawia 
się w zachowaniu równowagi mię-
dzy intelektualną głębią a emocjo-
nalnym poruszającym przekazem. 
Powieść nie starzeje się – wręcz 
przeciwnie, zyskuje na aktualności 
w czasach, gdy wolność znów staje 
się nieoczywista. Utwór nieustan-
nie inspiruje licznych współcze-
snych poetów i prozaików, takich 
jak na przykład polski pisarz Jaro-
sław Borszewicz, który w swoich 
dziełach często używał kunderow-
skich definicji przypadku, samot-
ności i miłości jako punktu wyjścia 
do własnych rozważań nad ludzkim 
losem i duchową niezależnością 
(„Miłość może się narodzić z jednej 
metafory”). Nieznośna lekkość bytu 
to powieść, która nie tylko zosta-
je w pamięci, lecz zmienia sposób, 
w jaki patrzymy na świat i samych 
siebie. To właśnie w tym kryje się 
jej ponadczasowa siła – i wyjątko-
wość pisarskiego kunsztu Milana 
Kundery.

Patrycja Ludwiska, 3A

CIĘŻAR WOLNOŚCI, LEKKOŚĆ ZNIEWOLENIA 

KREATYWNI, ODWAŻNI, MODNI

NIEZNOŚNA LEKKOŚĆ BYTU MILANA KUNDERY. DO PRZECZYTANIA NIE TYLKO W WAKACJE
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Zbliża się czas wyjazdów, wakacji 
i wolnego od szkoły. Każdy z nas 
chce gdzieś jeździć, ale gdzie nasi 
rodacy naprawdę chcą podróżo-
wać? I czy każdy z nas to typowy 
turysta z skarpetami w klapkach? 

STEREOTYPY
Pewnie każdy kojarzy „typowe-

go Polaka” na wakacjach. Skarpety 
do sandałów, foliówka z supermar-
ketu, parawan i disco polo na gło-
śniku. Polski urlop nad morzem to 
moc przygód, prawie jak kino akcji. 
Już od rana trwa „bitwa o parawan”. 
Pary z dziećmi rozstawiają swoje 
małe królestwa z kolorowymi koca-
mi, puszkami piwa i leżakami w roli 
głównej. Za granicą też nie jest spo-
kojnie. Polak w Egipcie nie ufa hote-
lowej obsłudze, próbuje ze wszyst-
kimi pogadać po polsku. W Grecji 
szuka schabowego, bo „te kalmary 

to są dziwne”. A w Turcji narzeka na 
upał i złe mięso w kebabie. Oczy-
wiście na każdą wycieczkę jedzie 
z własnym jedzeniem. W interne-
cie krąży pełno memów o Januszu 
i Grażynie, ale czy wszyscy Polacy 
są tacy jak ta dwójka? – Nie, niektó-
rzy są nie do odróżnienia od lokal-
nych. Nie mają żadnych sandałów, 
idealnie umieją język i nie kłócą się, 
gdzie iść – stwierdza uczennica kla-
sy 3A. Inną opinię ma kolejna uczen-
nica z tej samej klasy: – Tak napraw-
dę to wszyscy jesteśmy typowymi 

Polakami na wyjazdach. Tak w głębi 
serca. Jak to mówią: Polak z Polski 
wyjdzie, ale Polska z Polaka nigdy. 

W końcu kto nie miałby czasami 
ochoty założyć skarpet do sanda-
łów, gdzie ma obtarte stopy od cho-
dzenia w upale? Na tym zakończy-
my temat stereotypów, przejdźmy 
do rzeczywistości. 

KIERUNKI I KOSZTY WYJAZDÓW
Zagraniczne wycieczki od wielu 

lat cieszą się popularnością. Waka-
cyjny czas jest do tego perfekcyj-
ny. Według businessinsider.com.

pl najczęściej odwiedzanymi pań-
stwami przez Polaków są Turcja, 
Grecja i Egipt. Do niedawna wymie-
niana była także Chorwacja. Tury-
ści mogą odnieść wrażenie, że ję-
zyk polski słychać tam częściej niż 

języki narodowe. Jak widać słońce, 
palmy i wypoczynek na plaży są 
przez nas cenione. Nie można oczy-
wiście zapomnieć o wybrzeżu Bał-
tyku, które jest przez nas co roku 
licznie oblegane.

Niestety, czynnikiem, który czę-
sto ogranicza urlopowe wyjaz-
dy są ich koszty. Jak przekazuje  
prk24.pl najwięcej polskich rodzin 
w zeszłym roku wydało od 3 do 4 
tysięcy złotych na wakacje. Z tego 
powodu wiele osób decyduje się na 
formy podróżowania t.j. spanie pod 
namiotem czy na campingu oraz 
wycieczki rowerowe. 

Każda podróż może nas czegoś 
nauczyć. Nowego języka, przetrwa-
nia w dziczy, ale też ciekawych rze-
czy o kraju, ludziach i tradycjach. 
Podsumowując: podróżujcie! 

Lidia Głowacka
i Zofia Kochaniec, 3A

Sylwia Skrzypczak, aktorka i ab-
solwentka „Trzynastki” specjalnie 
dla „Nowego Szlifu” o swojej drodze 
zawodowej i szkolnej.

Co zainspirowało Panią do zostania 
aktorką?
Pasja do aktorstwa towarzyszy-

ła mi od najmłodszych lat. Już jako 
dziecko uwielbiałam wcielać się 
w różne role – czy to na szkolnych 
przedstawieniach, czy w zabawach 
z rówieśnikami. Zawsze fascyno-
wało mnie to, jak emocje i histo-
rie mogą poruszać ludzi. Właśnie 
ta możliwość wpływania na widza, 
przekazywania emocji, opowiada-
nia ważnych historii sprawiła, że po-
stanowiłam iść tą drogą. Z czasem, 
dzięki pracy i spotkaniom z inspi-
rującymi ludźmi, ta pasja tylko się 
pogłębiała. Dziękuję Bogu, że obok 
wykształcenia aktorskiego moje 
życie potoczyło się tak, że skończy-
łam również germanistykę. I okazu-
je się, że moje dwie pasje, dwa zawo-
dy, mogę teraz wykorzystywać na 
wielkim ekranie. Film „Pani od pol-
skiego” to dla mnie wyjątkowy pro-
jekt, bo łączy temat edukacji, relacji 
międzyludzkich i codziennych wy-
zwań – a to wszystko bardzo bliskie 
mojemu sercu.

Jak wspomina Pani czas spędzony 
w XIII LO we Wrocławiu? Czy coś 
szczególnego z tego okresu wpły-
nęło na Pani drogę zawodową?
XIII LO we Wrocławiu to dla mnie 

nie tylko szkoła, ale przede wszyst-
kim miejsce, w którym naprawdę 
zaczęłam dojrzewać — jako czło-
wiek. W tej szkole spędziłam 6 lat 
życia – 3 lata liceum i 3 lata gimna-
zjum. To był czas intensywny, pełen 
nauki, ale też pierwszych poważ-
nych przemyśleń o tym, kim chcę 
być i co chcę robić w życiu. Wyso-
ki poziom nauczania, ogrom pracy, 

nauczyły mnie systematyczności, 
organizacji i pokory wobec pracy. 
Szkoła ta nauczyła mnie, że trzeba 
ciężko pracować na swoje marzenia. 
I ja to wykorzystałam – ciężko na to 
całe życie pracowałam i wciąż pra-
cuję… i dziękuję za każdy moment 
swojego życia. Gdyby nie XIII LO, nie 
studiowałabym germanistyki, nie 
nauczyłabym się niemieckiego, któ-
ry teraz mogę wykorzystywać w ar-
tystycznej pracy. Łączę dwie piękne 
pasje i dwa piękne zawody.

Zagrała Pani główną rolę w filmie 
„Pani od polskiego” Radosła-
wa Piwowarskiego, który miał 
premierę 9 maja. Jak wyglądała 
praca nad tą produkcją i co było dla 

Pani najciekawsze lub najbardziej 
wymagające?

Praca nad „Panią od polskie-
go” była dla mnie wyjątkowym 
doświadczeniem — zawodowym, 
jak i osobistym, które zostanie 
w moim sercu na zawsze. To była 
jedna z najpiękniejszych przygód 
artystycznych mojego życia.

To mój debiut w głównej roli, 
więc każde wejście na plan wią-
zało się z ogromną odpowiedzial-
nością, ale i ekscytacją. Praca 
z Radosławem Piwowarskim to 
ogromny zaszczyt — jego wyczu-
cie aktora, zaufanie, jakie mi oka-
zał, oraz ogromne doświadczenie 
stworzyły atmosferę twórczego 
bezpieczeństwa.

Nawet nie mogę nazwać tego pra-
cą, bo weszłam w to całkowicie na 
kilka miesięcy. Weszłam w ten cu-
downy projekt nie tylko ciałem, du-
szą i umysłem – ale i całym życiem. 
To była historia, w którą zaangażo-
wana była nie tylko ja, ale – ze wzglę-
du na mojego synka, który notabene 
grał również mojego filmowego syna 
– cała rodzina. Mąż, mama, siostra, 
tata – wszyscy mi pomagali, wspie-
rali i razem ze mną współtworzyli tę 
filmową rzeczywistość.

Ktoś kiedyś powiedział, że jeśli 
robi się to, co się kocha, to nie prze-
pracuje się ani jednego dnia w życiu. 
Mimo wielu godzin na planie każde-
go dnia, wymagających, trudnych 
emocjonalnie i fizycznie scen – ja 
czułam, że żyję, że pragnę więcej, 
nie zważając czasem na fizyczne 
zmęczenie.

Pamiętam moją pracę w korpora-
cji – na 3. roku germanistyki miałam 
epizod w firmie z językiem niemiec-
kim. Wytrzymałam tam trochę po-
nad miesiąc, a czułam się, jakbym 
pracowała tam lat trzydzieści i życie 
nie sprawiało mi radości… Każdego 
dnia przed pracą myślałam, że się 
duszę… albo umieram… że starzeje 
się moja dusza…

A co było dla mnie najciekaw-
sze lub najbardziej wymagające? 
– tu jest wiele spraw do obgadania. 
Chętnie odpowiedziałabym na Wa-
sze pytania po obejrzeniu filmu, je-
śli udałoby nam się zorganizować 
spotkanie z uczniami XIII LO we 
Wrocławiu.

Jakie rady dałaby Pani młodym 
osobom, które marzą o karierze 
w aktorstwie?
Przede wszystkim – nie podda-

wajcie się. Aktorstwo to piękna, ale 
też bardzo wymagająca droga. Trze-
ba mieć w sobie dużo pasji, wytrwa-
łości i wiary w siebie, nawet jeśli po-
jawią się porażki – a one są częścią 
tej drogi.

Warto jak najwięcej oglądać do-
brego teatru i kina, ale też czytać 
– nie tylko literaturę dramatyczną, 
ale wszystko, co poszerza wyobraź-
nię i wrażliwość.

Nie bójcie się próbować – w szkol-
nych kółkach teatralnych, w ama-
torskich grupach, na warsztatach. 
Każde doświadczenie sceniczne 
jest cenne. A jeśli naprawdę czuje-
cie, że to Wasza droga – warto po-
myśleć o szkole teatralnej, ale też 
o innych kierunkach, które rozwija-
ją. Ja na przykład ukończyłam rów-
nież germanistykę, co bardzo mi się 
przydało.

Nie wolno czekać, aż coś się zda-
rzy – tylko zawsze robić swoje i cięż-
ko pracować. A na koniec – bądźcie 
sobą i nie udawajcie nikogo innego. 
Prawda i autentyczność są w aktor-
stwie najważniejsze. Trzymam za 
Was kciuki!

Rozmawiał Mikołaj Romaniuk, II A

Maj nie rozpieszczał nas pogo-
dą, ale wakacje na pewno będą cie-
płe. A wtedy każdy z nas zamarzy 
o mocno schłodzonej lemoniadzie.

SKŁADNIKI:
2 litry wody
2 większe cytryny
1 pomarańcza
1 limonka 
kilka listków mięty 
2-3 łyżki cukru
Przygotowanie: Przekrój cytrusy 

na pół (jeśli chcesz potem do dzban-
ka wrzucić plasterki owoców, odkrój 
je teraz). Wyciśnij z nich sok na wy-
ciskarce (ręcznej lub mechanicznej, 
nie ma to znaczenia na jakiej). Do 
kubka wsyp cukier, dodaj miętę i za-
lej wrzątkiem ok. 200ml i mieszaj do 

rozpuszczenia się cukru. Do garnka 
lub docelowego naczynia, w któ-
rym lemoniada będzie podana, wlej 
wodę, dodaj sok z cytrusów, syrop 
z mięty (oraz ewentualne plasterki 
owoców). Dokładnie wymieszaj.

WSKAZÓWKI:
Limonkę można zamienić na małą 

cytrynę,
Zamiast cukru możesz użyć innego 

słodzika,
Mięta może być zamieniona na melisę,
Jeśli lemoniada nie jest dla ciebie 

wystarczająco chłodna, przed po-
daniem włóż ją do lodówki, albo do-
daj kostki lodu do woli.

SMACZNEGO!!

 Gabriela Szeląg, 3A

KLAPKI I SANDAŁY 
DOOKOŁA ŚWIATA

PASJA, KTÓRA 
STAŁA SIĘ ŻYCIEM

TU SIĘ NADA LEMONIADA!

DRODZY 
MATURZYŚCI!
Najtrudniejsze już za Wami. 
Mamy nadzieję, że egzaminy 
dojrzałości poszły zgodnie z Wa-
szymi oczekiwaniami, a rekru-
tacja na studia okaże się już tyl-
ko formalnością. Wspominajcie 
nas dobrze – może z wyjątkiem 
wiecznych korków na schodach 
– a szkołę, która wiele Wam dała 
(i jednocześnie trochę zabrała), 
oraz nauczycieli, którzy pomogli 
Wam odkryć własne powołanie, 
zapamiętajcie szczególnie.
Zostawiacie po sobie puste 
ławki, które już we wrześniu 
wypełnią nowi uczniowie. Wasz 
koniec jest dla nich nowym 
początkiem. Kolejny rok, ko-
lejne wyzwania – ale po stażu 
w Trzynastce jesteście gotowi 
na wszystko, nawet na studenc-
kie życie bez dzwonków, ale za 
to z wiecznym pytaniem: czy 
wystarczy do pierwszego?
Spełniajcie marzenia i nie zapo-
minajcie o swoim wewnętrznym 
dziecku, które na pewno wciąż 
w Was jest. Od października po-
nownie staniecie się pierwsza-
kami, więc kierujcie się jedną, 
niezmienną zasadą: na scho-
dach się nie witamy.

Wiktoria Fricz
i Weronika Grosiak, 3A


